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Ź ród ła  bibliograficzne. Z estaw ienie p rzek ład ó w  
przez M ickiewicza. Prace tegoż w e d łu g  po
rządku dat. Z estaw ienie zdań o M ickiewiczu. 

Zakończenie.

Może nie będzie bez pożytku porównawcze 
przejrzenie sie temu co popisano 11 nas o Mi
ckiewicza. — Wszystkiego co kto powiedział,  
brać nie podobna —. b i o r ę  więc ce ważniejsze.

Filomen B o y e r , George S a n d ,  Cypry an 
R o b er t , H o fm a n o w a , D em bow sk i , D mu-  
choioski , G oszczyńsk i  S e w . , Ja b ło n o w sk i  
W a c ła w , K r a s iń s k i  Z y g m ., K rcm er J o z e f , 
Ł u ka szew ic z  Ł . ,  Ł y s z k o w s k i  M . , Major-  
k iew icz ,  M ochnacki , W ężyk Fr:, W ójcicki  
W  ła d . , S icm ień sk i  Ł u c . ,  Z icm ięcka  i tp. 
objawiali zdania swe 1 sady. — Nawet wy
roki Koryfeuszów piśmiennictwa, są często
kroć sprzeciwiające się między sobą. Nad 
przyczynami tej niejeduostajności zdań,  za
stanawiać się nie ma czego, choć inożnaby 
nieraz przyjść do tego przeświadczenia,  że 
zdanie' f lawet największej powagi literackiej,  
uie może być na ślepo powtarzane. — W y 
jątki przytaczam te:

i .  Dostałem od Mick icwicza nowo wyszły 
tom [V. (Dziady) —  i przeczytałem go. To 
dziwy, ciula, ten nasz Szekspir ,  f lajron, to 
prawdziwy geniusz! Są miejsca w tym tomie 
tak mocne i twórc ze ,  jakich w poprzednich 
nie było. Wylała się prawdziwie długo wst rzy
mywana dusza. Są prawda rzeczy, które się 
g m i n o w i  nie podobają,  są miejsca niepo-

umarł  25 .  Lis topada 18 a» ,  r.
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prawne,  ale cóż poecie nie wolno. Mickie
wicz w tym IV. tomie stanął zupełnie obok 
wieszczów Izrae la;  kilka wieków wstecz był
by uszedł za proroka.  —  (K lementyna H o f
manowa. Pamiętniki. B erlin  18'19. T. I I .  
s. I l i ) .

2 . W duchu Mickiewicza przewaga na s t ro
nę indywidualizmu, osobnika,  wiary uosobi- 
szczonej , energi i ,  skupienia,  środka co w się 
w-szystkie zebra ł  promienie okręgu. — W du
chu Słowackiego przeciwnie;  — przewaga  na 
stronę nie podmiotu ale przcilmiotu —  nie in
dywiduum ale świa ta ,  nie jedności ale r o z 
maitości ,  nie ś rodka ,  ale peryferyi.  Ztąd 
Mickiewicza postacie są rznięte w opoce 7. g ra 
nitu,  olbrzymie są, architektoniczne, wzniosłe,  
Juliusza zaś ,  wdzięku niesłychanego pełne, 
uderzające wonią,  błyskające,  świecące jak  
tęcze —  Adam z nieba każe zstępować swo
im , i tak ję dłótem przybije do ziemi,  że 
zrosną i na niej posągowo zostaną na za
wsze. — i on i Juliusz są dwoma mistrzami, 
ale dwóch sfer innych,  niby to przeciwnych 
na pierwszy rzut oka ,  tymczasem z sobą za
pełnię harmonijnych a dążących do zlania się 
razem,  n gdy.się zleją,  wtedy będzie.in i s t r z  
t r z e c i .  W  naszej l i teraturze konieczność 
była Adama, jest  Ju la ,  będzie owego trze
ciego kiedyś.

Juiiusza nie mani za zwierzchnika Adama,
ale mam go za jego loiczneg) następcę —
.. .Mickiewicz na zawsze zwać się będzie 
stwórcą.  On za-.tał chaos. On rzek ł  w na
szej li teraturze „Światło stań się.“

Z ygm . K ra s iń sk i  o Jul. S łow ackim .  — 
Czas dod. mies. 1 8 5 9 .  I .  s. 5 2 1  — 2.
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3. Obrazy krymskie zbliżają nas do poe
ty, którego w kole poetów europejskich z usza
nowaniem i podziwieniem witamy. Do tak 
śmiałego i silnego schwycenia , tudzież poe
tycznego opanowania scen dzikich,  olbrzymich 
i przepysznych ,  obcej odrębnej w pięknościach 
natury, potrzeba było umysłu ,  który w wiel
kości byłby do niej podobny. —  Jeden tylko 
taki poeta jes t  w stanie zapewnić poezyi pol
skiej zaszczytne miejsce w li teraturze euro
pejskiej.

Bldtler  fu r  lit. Unterh. 1 8 3 3 .  N. 2 9 6 . — 
Roz. L .  1 8 3 4 .  N . 1.

4. Pan Tadeusz ,  ta głośna epopca narodu 
Polskiego, przy Beniowskim (Słowackiego) ,  
dopiero w prawdziwej swej farbie nagle uka
zuje się,  i nawzajem Beniowskiego zachwy
cające barwy wydalnemi oku massy czyni —  
przy Beniowskim to dopiero mocno czuć się 
da je,  ze pana Tadeusza nie koniecznie polak, 
ale może i cudzoziemiec dobrze znający ze
wnęt rzne formy życia i charakteru polskiego, 
polskim językiem gdzieś w buduarze paryskim 
w Berlinie czy Edymburgu napisał.

Bo gdzie w panu Tadeuszu znajdziesz tę pol
ską szlachecką duszę co w każdej myśli, zw ro 
cie mowy, w każdej osobie poematu Beniowski 
ciągle wyjawia się i ciągle wre i kipi — znajdziem 
tam zimne, piękue posągi mowy i czucia ulane 
na formę bóstw niemieckich lub angielskich i 
lekko gdzie niegdzie okryte,  to rogatą czapką,  
to jednym butem czerwonym,  ale gdzie tam 
znajdziesz tę duszę tęgą ,  że tak powiem chwa- 
cką ,  to jest  silną a wesołą,  dziką i fantasty
czną,  pełną prostoty a razem głębokiego czu
cia wszelkich odcieni — duszę naszych Oj
ców.........

W a c ła w  J a b ło n o w s k i , rozbiór B en io w 
skiego. Trzec i M a j  z d. 3 .  P a źd z iern ika  
1 8 4 1 .  r.

Tylko poeta wielki,  w tym wieku niedo
wiarstwa mógł osnuć poema (Dziadów Cz. 
4 ta)  ua takim c z ą s t k u  s ta rych podań ła two
wiernej prostoty.  Nikt  piękniejszego od cza
sów J u l i i  S zek sp ira  nie skreśli ł  obrazu! 
Nikt  z spółczcsnycn Mickiewicza nie przemó
wił uamiętniejszym oguistszym językiem miło
ści :  nikt mocniejszym urokiem nie zaczarował  
i nie podbił pod posłuszeństwo poetyckiej 
wiary rozumu i imaginacyi swoich czytelni
ków. Ta czwarta część D z i a d ó w  jes t  wła
ściwie drugą częścią i dokończeuiem Wertera  
Getego.

Twardy  jes t  styl (Grażyny)  jak żelazna 
zbro ja ,  chropowaty jak chrzęst  tej zbroi kie
dy nią silne potrząsają ramiona,  ostry jak  na 
starych obrazach fizyonomie rycerzy,  a tak 
dziki malarski ,  jak były dzikie i leśne serca 
mężów pogańskiej jeszcze Li twy i pancernych 
mnichów, co ich chrzcili i mordowali.  Naśla
dowcza tej mowy harmonia,  st .ojncj  własnym 
wdziękiem, myśl czytelnika obraca ku owym 
czasom, kiedy sic dziać miała rzecz poematu. 
Te  są najpiękniejsze twory M ick iew icza ,  w 
których poetycki i ar tystowski  talent tego 
wielkiego sztukmistrza najokazalej zajaśniał. 
M oiemanie powszechne przyznało pierwszeń
stwo przed niemi Wallenrodowi.

Poema to, cząstkowo, ułamkami śliczuc i 
czarujące ,  iv rozwinieniu jednak swojem jako 
tw ór  sztukmistrza i we względzie o r  ty sto w-  
ski m,  całością organiczną,  poetycką nic 
jest .  —  W  nkładzie W. rozciąg łym,  g łębo
kim,  śmiałym, przechodzącym miarę zwy
kłych przedsięwzięć poetyckich,  nie masz we
wnętrznej zgody i harmonii miedzy częściami, 
między massami ogólnej konstrukcyi  poematu. 
Rzecz  dobrze pomyślana w początkach rozpo
starta daleko, chromieje,  słabnie w dalszym 
wywodzie.  M. nie zreal izował  wielkiego pla
n u ,  nie rozwiną ł i nie wyczerpnąl idei s w e 
go poematu.

Między charakterem W.,  między scenami 
gdzie się ten charakter  najjawniej wyraża ,  a 
ckspozycyą głównej jego sprawy, zachodzi 
widoczny uderzający niestosuuek. ( T u  k r y 
tyk  roztrząsa treść i  gan i a ffektacyą i sen-  
tymentalność bohatera przypominającą 4tą  
część Dziadóio, które przy końcu pow ieści  
coraz przew ażnie j  występują.)

Wyt ry sk  ognistego d a c h a , strumień naj
czystszego uniesienia, najwyższa liryczna in
sp i ra c ja .  płomień miłości — to 4la c z ę ś ć  
D z i a d ó w .  Doskonale małownictwo historj’- 
czoe ,  najpiękniejszy r e a l i z m  poetycki i a r 
tystowski ,  prawdziwe objawienie przeszłości ,  
to :  G r a ż y n a .  Mozaikowa r o b o t a  poety, 
nie umiejąca wyjść myślą i duszą z swojej 
i n d y w i d u a l n o ś c i ,  z swej jednostki ,  nic 
umiejącego odjąć się samemu sobie dla rzeczy,  
i s tworzyć  świat  oddzielny, odrębny za gr a
nicą swego ducha —  to :  W a l l e n r o d .  J e 
dno z największych dzieł l i teratury naszej, 
choć się tylko z pięknych fragmentów skła
da. —  S o n e t y  k r y m s k i e ,  F a r y s  noszą 
na sobie cechę o b c e g o  K l i m a t u .  Jest to 
wielowiedztwo geniuszu i niejako akklimaty-
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zacya fantazyi z pod cudzego nieba w ojczy
stej l i teraturze pewną u n i w e r s a l n o ś c i ą  
ducha i e r  u d y c y ą poety.

Rozpostar ł  sie i inistrzuje w pismach M. 
pierwiastek indywidualny. To j a samego poe
ty wszędzie się przebija,, wszystkiemu swojej 
użyczając właściwości. Myśl jego wewnęt rzna,  
Su..lotna , wielka,  melancholijna jest  jego ogni
skiem i gwiazdą na firmamencie jego poezyi — 
jes t  jego żywiołem i światem , gdzie duch 
twórczy zamieszka ł,  gdzie się bezprzestannie 
objawia, wszystko z siebie snując,  jako pająk 
wije z siebie pajęczynę. C o k o lw iek  koło sie
bie postrzeże w naturze jwdomej, w społe
czności w h is tory i , to wszystko ku sobie od
nosi i farbą swego geniuszu ,  swej jednostki 
tynkuje.  Jesl to poeta rozmyślacz — maż na
miętny, l iryk z daru i użyczenia nieba, filozof 
własnego serca. Zawsze duma i marzy,  i 
miewa swoie widzenia W  j e d n e j  tylko 
G r a ż y n i e  o sobie zapomniał.

Mochnacki M. O literaturze polskiej 1 8 3 0 ,  
W a rsza w a  18H5. P oznań  str. 1 0 8 — 1 7 9 .

6. Mickiewicz jest  celnym wyobrazicielem 
naszej poezyi ko te ryjnej .— Zdolności wysokie 
nieunarodawicja pisarza, a imię szeroko roznie
sione, nie jest  przy wili jem w obec kr y ty k i . — 
Jakkolwiek Mickiewicz przyłożył  się nie mało 
do przewagi nad zeszłem rymotworstw ein, z tern 
wszystkiem ta zasługa nie odpiera głównie 
za rzu tu ,  że on także usadowił na miejscu 
pseudo - klasycznośei , pseudo - romantyczność,  
; jest  głównym wyobrazieieiem slrony naśla
dowczej w nowej poezyi polskie). Pierwszy 
polot M. odbywa się pud kierunkiem niemie
ckiego natebnienia. Sentymenta lność^ paster- 
( .wo. c k l i w e  wymuskanie owych nkrzycza- 

j.jiyeh niegdyś ballad i romansów nie zjednają 
im nigdy miejsca w literaturze ojczystej,  prze- 
c.wnie będą razić tein mocniej, im dalej na- 
fod postąpi w poznawaniu siebie. Sam poeta 
nio kryje wpływu,  jaki na niego wywierał  
Szyller  i Gete, przenosząc z n/eh żywcem 
efrazy,  uczucia, a niekiedy całe zwroty.  Kto
kolwiek czytał  W ertera ,  czyż od razu nie 
pozna,  że Gustaw jes t  jego marą?

Mjoehnaeki, okiza t  z innego stanowiska nie- 
strpjuośf U allnrrorln w pomyśle i sposobie 
wprowadzenia n i łos lck  Wullcnrodnwycii ; ów 
g r z e c h  sądzony ze stanowiska narodowości ,  
j es t  jeszcze trudniejszy do usprawiedliwienia; 

-narusza on najistotniejszą zasadę poezyi na
rodowej,  barwę wieku, miejsca,  osób. jodnetn

słowem, prawdę. — Nie w samej tylko nii- 
łośnej części wykroczył  M., całe dzieło woła 
o pomstę na niego Całe on dzieło powlókł 
takim pokostem 10. wieku,  tak starannie osło
nił nowoczesnym salonowym s t ro je m , każde 
miejsce —  że nawet  ówczesne stosunk. pisa
rza nie są w stanie dostatecznie go uspra
wiedliwić.

O ogóle poezyi M. można powiedz ie , że 
tak są polskie, jak frak zrobiony dla polaka 
przez polaka i z polskiego sukna , a podług 
wzoru wyciśniętego przy którym z modnych 
europejskich żnrnaii.

Wyjątek stanowią: T r z e c h  b u d r y s ó w ,  
C z a t y ,  G r a ż y n a .  W tej możnaby zarzu
cić,  że uiedość ją nawiódł poetycznym owych 
czasów kolorytem. W głębiach tej staroży
tności litewskiej my dostrzegamy więcej poe
tycznej barwy niż jej  ma Grażyna. —  O in
nych poezyaeh M. mówić nie będę,  albowiem 
geniusz zbaczający mus: ustąpić w o b e c
c h w a ł y  o j c z y s t e j  (? )  mniejszym zdolno
ściom, byle na korzyść narodowości użytym — 
toż m i e r n y  t a l e n t  obeznany z narodem (?)  
przejęty jego potrzebami,  obejdzie się bez 
r a ż ą c y c h  błyskawic geniuszu! ( s i c ) .

G. S .:  Nowa epoka poezyi polskiej — Pa
miętnik 1835 — toż przedruk 1850. w literat. 
M ajorkietricza  — toż przedruk  w Plagiacie 
£ysz /cow skieyo : D zie je  l i t e r a t u r y  1 8 3 5 ,

W  podobny sposób przyganieni lob nawet 
potępieni zostali t u :  Z a le s k i  11 , M alczew
s k i  <4., J .  S ło w a c k i , Al. B o r k o w s k i , E.  
O dyniec , . / ,  K orsak 7 A l„ Chodźko, S . W i-  
iw ich i,  M. G o s ła w s k i , «/. K orzen iow sk i,  
J .  N . K a m iń sk i ,  St. Garczyńslci , J .  T e t
majer, J .  M a s a ls k i , K o w a ls k i , .4. Górecki,
S .  S ta r z y ń s k i , A. Fredro,  •/. B o r k o w s k i , 
Ł a p s iń sk i .

Pochwaleni bez nagany: & G o szczyń sk i , 
( z  maleńką przeganą, którą to nagaoę za
ciera wnet;  albowiem, powiada zaraz: Obok 
tych w ad przesadzenia , k tó r e  jednak nie są  
bez podstawy w historycznym, owej epoki 
duchu:  —  i td )  —  T. P a d u r r a , A. l l ic -  
lo w sk i , M agnuszew ski , Kud. Jab łonou k i  i 
B rodzińsk i .

O poemacie P a n  T a d e u s z  i innych poe- 
zyach M. —  krytyk przemilczał.

7. Z ciemnych borów swej Litwy doszedł
szy nagle do ubóstwienia i blasku s a l o n ó w ,
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szkoda ,  że nic zrósł  M. zadosyć z ludem, by 
pojęć głęboko jego potrzeby. Ukształeony 
na wzorach niemieckich,  łacinnik z odebrane
go wychowania i przez wszystkie swo pomy
sły, nie miał ten potężny piewca nic stawiań- 
skiego prócz wspaniałości obrazów i mclodyi 
stylu. Dążności jego były raczej więcej ko
smopolityczne niż narodowe. To  wyświeca 
jego  wzięcie tak niezmierne u klass wyższych 
społeczeństwa —  Mickiewicz celuje w odzie 
i balladzie. Gdy rzuca się do dzieł większej 
rozciągłości,  staje się pisarzem epiczuym, wznio
słym myślicielem, lecz nigdy nie wzbija się 
do dramatu.  M. był księciem poetów przez 
lat 10. Dopiero r. 1830. zmuszony,  rzucił  
się na pole wcale nowych dla uiego idei ,  gdzie 
nieświadom drogi ,  wypuścił  z rak berło na
rodowej poezyi. — Wielki ten liryk był cią
gle systematycznym przeciwnikiem dramatu.

Cypryan R obert:  Quatre. liter. slav. ■— 
(R e v .  de d. Mondcs 1 8 5 2 .  G rudz . ) —  Dziemi, 
liter. 1 8 5 3 .  N . 19 .

8 . Co się tyczy ducha pierwszej części Sone
tów, nie znaleźlibyśmy w nich tego p r a w d z i 
w e g o  i z serca pochodzącego zapału,  który \y 
poprzednich M. u tworach ,  ożywiał tyle miejsc 
w jego D z i a d a c h .  Wyrazy  miłości ,  k tó
re mi są napełnione sonety,  n i e  p r z e m ó w i ł y  
d o  n a s  i nie mogliśmy podzielić z autorem 
ucznć,  które wyrażał .  Znajdują się wprawdzie 
miejsca tchnące melancholią, i uczuciem, lecz 
w ogólności,  nie okazuje autor  sztuki ,  która 
w poprzednich pracach bardzo często jaśnieje,  
sztuki  wyrażenia w sposób łatwy, jasny i ude
rzający tego co chciał wyrazić i wzbudzenia 
w swoich czytelnikach tych uczuć,  któremi 
sam był  ożywiony.

Zwracając uwagę na formę obraną przez 
autora,  tak przeciwną swobodnemu i p rawdzi
wemu serca wylaniu,  zdaje nam s ię ,  że i on 
sam nie tworzył  swoich sonetó w w tej chwili, 
gdy zapał namiętności zmusza poetę do malo
wania swoich uniesień. Czyliz bowiem poeta 
silnie wzruszony,  zawierałby swoje pomysły 
w tak uciążliwej formie sonetów? —  W so
necie forma niezmiernie górę bierze nad przed
miotem , a warunkami dobroci tego rodzaju 
utworów będzie lekkość ,  dowcip,  gładkość ,  
poprawność,  harmonijny dobór wyrazów, r y 
mów i układ strof. Uważamy naprzód sone
ty M. tylko tak jako  sonety, a pod tym wzglę
dem,  nie posiadają prawic ż a d n e g o  z tych 
przymiotów, które najlepsi pisarze sonetów 
nadali utworom tego rodzaju. Zaledwie wy

łączylibyśmy od tego sądu:  Sonet  do N i e 
m n a  i sonet IV. V. XI., lubo i w tych co do 
stylu wiele bardzo moglibyśmy zarzucić.  So
nety : D z i e ń  d o b r y  i D o b r a  n o c ,  rażą 
ś m i e s z n y m  b r a k i e m  (?)  przyzwoitego 
t o n u  (!).

S o n e t y  k r y m s k i e  co do pomysłów i 
obrazów, niezmiernie są wyższe od sonetów 
erotycznych,  prawie w każdym z nich widać 
natchnienie i ogień poety.

W  epoce upadania dobrpgo smaku,  a za 
nim nauk i oświaty powszechnej,  utwory na 
których nąjpierwej postrzegamy ślady skaże
nia,  zalecały się jeszcze znakomiteini piękno
ściami i następne miały coraz to więcej błę
dów, mniej zalet. Czyliż poezyc M ick iew i
cza  mają być tej smutnej epoki początkiem?

Dmuchowski. Fr. Sol.  R ozbiór  Sonetów  
A M. Bibl. pole. 1 8 2 7 .  N . O.

9. Pochopne do zajmującej nowości umy
sły naszych pisarzy, rzuciły się na inną dro
gę od lat niewielu,  i już mniemają,  że do
szły wielkiego sekretu w utworzeniu narodo
wej poezyi. Lecz naśladować Getego , B a j-  
rona  i Mura  lub naśladować ty ch ,  których 
klassyknini mianują,  nie jestże toż samo i j e 
dno dla tych , którzy narodową l i teraturę mieć 
pragną? Na obu drogach ła two sie bardzo 
obłąkać. Nie każdy z piszących gminne pie
śn i ,  ballady i sonety, zdoła być M ickiew i
czem.  Jeśli słusznie podziwiamy tego znako
mitego poety;  Indzie nie obcy li teraturze nie
mieckiej i augielskiej,  wiedzą to dobrze ,  co 
ten nasz ziomek winien swym wzorom;  a to 
ich przecież najbardziej zajmuje,  co winien 
sobie samemu. Dla tego W a l l e n r o d  i F a 
r y  s w wyższej j es t  cenie nad pierwiastkowe 
utwory.  Ale M ickiew icz  przy swych tak 
wielkich zdolnościach pewnie w połowie dro
gi nie stanie.

W ężyk F ra n c iszek  przedmowa do Gliń
skiego 1831.  Kraków.

10. Faus t  Getego, Manfred B y r o n a , Dzia
dy M ick iew ic za , są to dzieła nadzwyczajne 
i u twory śmia łe ,  są owocem filozoficznych 
badań naszego wieku.

' Geortjc S a n d  18M I r.
11. W  kursie odczytów Filowena B oy er 

będzie się znajdować ustęp o -Mickiewiczu i 
jego porównanie z Szeksjrrem.  Autor ma 
wystawić D z i a d y  jako znakomitą epopejo. 
Uderza w niej autora wielkość i świeżość
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wynalazku,  głęboka zncjomość serca ludzkie- 
o i przygody i mimo tła narodowego, uni

wersalność uczucia ludzkości ,  która  cechuje 
Tassa i Dantego.

Czas 1 8 3 9 .  N .  7 1 .

12. Posiać Wallenroda ,  tkwi w myśli,  niby 
okopcone zgliszcza spalonego kościoła,  wśród 
twardych ciosów' wznoszą się rzeźby cienkie, 
lekkie,  misterne i wyrobione z kamienia kwia
ty i gałęzie a tu i owdzie świeci j eszcze po
złota i cały urok świeżych kolorów. Rzekł 
byś że charakte ry lakowe zysnują we wiel
kich katastrofach żywota swojego;  burza co 
miota falami ich duszy i do dna je porusza,  
wymiata głębi jej skarby ukryte i perły 
drogie.

Takie ideały są charakterami w calem zna
czeniu,  w nich nie jedno uczucie świeci sa
motnym płomieniem, —  ich istota spogląda 
na nas calem niebem gorejących gwiazd. — 
Mniej Logaty jest  P u s t e l n i k  ów G u s t a w  
w mieszkaniu ks iędza,  całą scenę od począt
ku do końca zajmuje miłość,  nie d a j ą c  s i ę  
o s t a ć  obok siebie innym uczuciom: a mimo 
porywającej patetyczności i potęgi talentu, 
rzecz jednostajna i ckliwe' „zułośei.

Jóa. K rcm er.  — Lis ty .  S. 4 0 3 —6. —  r.
1 8 4 3 .  (p o ró w n a j: z Mochnackim sprze
czność są d u ) .

13. Możemy go słusznie nazwać zwycię
skim [.ogrjmcą klasyków i gwiazdą przewo
dniczącą młodszej brac i ;  jego jeniusz urze
czywistnił  to, co d a w n i e j s i  przeczuwali  i 
do czego w z d y c h a l i ,  Umiejąc korzystać 
ze wszystkiego, s t a ł  s i ę  s k ł a d e m  wsze l
kich żywiołów nowszą l i teraturę powszechną 
znamionujących— ale nigdy nie zaciera swej 
osobowości,  swoiego ja.

Pomijając niektóre drobniejsze utwory,  któ
re tu jako czysto polskie należą,  przypomi
namy G r a ż y n ę  i W a l l e n r o d a ,  większe 
poemata treści dziejowej. W inuycli przed
miotach s z e d ł  za angielszczyzną,  niemczy
zną ,  lub się zdobił kwiatami Wschodu.  — 
(a  P. T a d e u s z ?  którego nawet nie wymie
niono ?)

L .  Łukaszew icz  i Waf .  Kalinka. R y s  
piśmiennictwa 1 8 4 8 .  s. 13 2 .  toż samo  —  
E d ycya  r. 1 8 3 9 .  Poznań s. 3 6 1 .  (porównaj 
zdania Mochnackiego  i Goszczyńskiego,  aża- 
ić sąd ten nie je s t  ich zwyczajnem echem).

14. Stworzył  nową rzec można poezyą na
s z ą ,  zacząwszy od pleśni i ballad branych 
z podań ludu do największych poematów swo
ich. J ę z y k  j e g o  j e s t  c a ł k i e m  n o w y  
i n i e  d o  n a ś l a d o w a n i a ,  jak się to po
kazało z mnóstwa poe tów naśladnjących go 
przed kilkunastu jeszcze laty. Genialny w po
mysłach swoich i wykonaniu ,  j es t  nieco sen
tymentalny w tych utworach ,  gdzie opiewa 
miłość,  ń sentymentalność zwrócona do przed
miotów poważniejszych,  zamienia się w roz
marzenie i urojenia.

. fan Majorkiewicz. L ite ra tura , 1 0 4 7 .  —  
s. 3 2 3 .  i r . 1 8 3 0 .  st. 3 3 3 .

N B .  Nazwisko poety jest  tylko cyfrą M. 
oznaczone. —  Więcej  o M ickiew iczu  nie 
powiedział.

15. Pisma Mickiewicza podzielić można 
na okres przed. r. 1830. i po. W  tworach 
z przed r. 1830.  przebija głównie miłość na
rodu w formie nieświadomej,  w formie nie 
określonego pragnienia wyrażająca się. Jeśli  
w s o n e t a c h  k r y m s k i c h  i f a r y i s i e  tyl 
ko uczucie podmiotowe w żary barwnej na
miętnej obleka się obrazowości  i jakieś nie
określone pragnienie Suinodzielr.osci jest wy
powiedziane,  jeśli w B a l l a d a c h  i W i e r 
s z a c h ,  nawet tego wypowiedzenia nie ma i 
tylko odbija się czysto osobowe uczucie,  tak 
znowu jak w G r a ż y n i e  obrazowanie przed
miotowe przeszłości ,  a w D z i a d a c h  rozma
rzona do najwyższego uniesienia indywidualna 
miłość,  to w  W a l l e n r o d z i e  i O d z i e  d o  
m ł o d o ś c i  miłość najwyższa ojczyzny, wrzą
c a ,  uniesiona,  wypowiedziana jest  wprost  —■ 
i stanowi tych dwóch olbrzymich tworów osno
wę. Przez  nie też M ick iew icz  s tworzył  
nową pismienność w Polsce,  przez nije, prze-  
wodi 'czył narodowi w torze  postępu,.

Co do formy poezyi ,  ta po największej 
części z B ajrona  lub poetów niemieckich i 
wschodnich żywcem przejęta,  ale jednak peł
na świeżości i u rok u ,  łubu dziś widzimy w 
niej poniekąd brak m o c y  (?) .  Nad formą 
poezyi M. krytycy zastanawiali się najwięcej ,  
sądząc,  że ona dokonała wielkiej reformy w 
pojęciach ęstetycznycli narodu. Naszem prze
konaniem, nie forma lecz idea może tylko 
wstrząsnąć narodem.

Forma bardziej p rzedmiotowa, wyrobiona 
w piękną plastykę,  a duch raczej obrazujący 
niż pełny uniesień, raczej  w religijncm roz 
marzeniu rozpływający s ię ,  niż płonący na-
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tchnieniem, znamionują poczyę M. po roku edrną i pełną wielkich narodowych,  lubo nie
1830. — Proza jego przeciwnie,  lubo także nowych i nie pierwotwórczych pomysłów 
przepełniona rozmarzeniem n.istycznem, posu- D em bow ski Ed. — Piśmiennictwo l S H o .  
niętein często aż do b e z m y ś l i ,  j es t  jednak s  3 3 7 , { 3 5 9 .  (d. n.)

A R C l H l f A Ł I f i .

I - a d y n lio w c e ,  Op|'S7j£«wce, P ro b u z ń jji s t a r a ,  t f r f r -  
b u z i i a  n o w a .  R .  1 7 3 1 ,  1 7 3 3 ,  1 7 5 o .

lu g n st Tli wysauza Komi&yę, do ostatecznego oznaczenia granic, przerwanego opo
rem dóbr Eocinbieńce.

(Da'szy ciąg. Gb. Nr. 49. 50 )

Qvas differentias Nos | disjudieari ,  componi 
vel con.planari yolentes:  inhaerendo Statuto 
et  Constitutionikus | Regni per  Instrumentum 
Commissioiiis in anuo 1731 a S (e ) r ( e n i ) s ( s i ) -  
mo Divae incinoriae J Augusto Secutulo Rege,  
Praedecessore et Parente  Nostro Desideratis-  
sitno emanatac | assignati  Cosnmissary ad so- 
piendas inter bona  praetacta T c r r ( e s t r ) i a , et 
Nos tra Regalia | differentias,  praevys Literis 
Innotescentialibus ad obdestinationcin Part ium 
editis,  | ductibus inter  Bona eadem ut ri sq(ue)  
revisis,  inąuisit iombus expeditis, ac iisdWn | 
l ec t i s ,  documentisq^ue) revisis ac cum posi- 
tione locorum confronta t is , actum ,ntcr  Bona 
supi 'a |scripta Oppidi et Villae u t r orumą(ue)  
Probuzae et Bona Nostra Villarum Hadynko- 
WCe | et Oryszko^ce Regalia Commissionis 
granitialis Fcria ąuar ta  in erastino Fest i | 
SS. Simonis et Judae ApCosto)lorum a(nn)o 
D(omi)ni  173? legitime ?d mentem Statuti  
espedirc | rnnt. De!atumq(ue_) Nobis eundem 
Actum cnmuiissorialem ob oppositinnem pro 
tunc a I Bonis Kaciubience Te r r (es t r ) ibus  ple- 
narie non de termina tum, post vero per De- 
crctum | Nostrum Trib(una)l ( i t ) ium Regni 
Lublinei sc feria qv»i.ta p (o s) t  D(ot>.i:ii)cam 
Coodnctns Paschae | anno p(ro_)x(im)e cl pso 
1749 inter Haeredem Bonor(um)  praenojrina- 
to r (u m )  Probuzm ab utia, | et Tenutanum 
Nost rum Yillarum praelactarum C a d jn k o w c e , 
Oiyszkowce parte ab | al tera pr o la tum , soli- 
datum et pro continuatioae sipationis scopulo- 
rum ad Commissarios Nostros in-antedesigua-

Że stosownie cl o Statutu i L).%law koron
nych rozporządzeniem roku 1731 od Najja
śniejszego świętej  pamięci Augusta Wtórego 
Króla ,  Poprzednika i Rodzica Naszego Naju
kochańszego wydanem wysadzeni Komisarze 
do załatwienia sporn między przcrzeczonemi 
dobrami ziemskieini i Naszenii Króle wski“ini,, 
wydawszy przedewszystkiem pozwy w celu 
zawiadomienia s t ron ,  rozpoznawszy miedze 
między temi dobrami,  przeprowadziwszy i n a 
czytawszy ś ledz twa, przej rzawszy dokumeota 
i z położeniem miejsc porównawszy,  ak t  roz
graniczenia między wspoinicnemi wyżej Do
brami miasteczka i wsi ProbUZUe a Dobrami 
Naszcmi Królewskiemi wsi Hadynkowce i Gry- 
Sżkuwce we środę czyli nazajutrz po uroczy 
stości śś. Szymona i Jady  Apostołów roku 
Pańskiego 1732 prawnie w myśl Statutu usku
tecznili. Doniesiono Nam także ,  iz ten akt 
komisarski wówczas dla oporu ze strony Dóbr 
ziemskich Kocinbieńce całkowicie skończony 
nie b y ł . potem zaś wyrokiem Trybunału ko
ro na ego lubelskiego we czwartek po niedzieli 
wielkanocnej roku toń sit i eg o 1749 miedzy 
Dziedzicem dóbr wspomnionych Piobuznc z j e 
dnej a Dzierżawcą Naszych wsi przerzcczo- 
nych H adynkowce i Gryszitowce Z drugiej s t ro
ny wydanym potwierdzony, i dla dalszego 
sypania kopcow do Komisarzy Naszych wprzód 
mianowanych odesłany został ;  ale że niektó
rzy z Komisarzów Naszych w rozporządzeniu 
wyżej wspomnionem wyrażonych z tego świa
ta zeszli. Chcąc jednak aby te spory rozsą-
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tos remissum j si quidem nonnullorurn Cora-- 
missa | riornm Nostrorum ( in )  Commissioi.e s»-  
perius adnotata cxprcssor (um)  fata interces-  
s i(s)se | delatiim est Nobis. Proinde Nos 
annuendo benigne pctitioni G(e )n (e r )o s i  Mf e -  
r z e w s k i  j Caslellani Sochaczcvien(sis)  Bo- 
no r (um )  Probuzne cum attinentys Hacredis,  
add eterininan|das ( secunuum) suprascr (ipt)um 
aclum commissorialem inter Bona eadein Pio- 
bnzne T err r ( e s t r ) ia  et j tfadynkoWCć N(o-  
s t ) r a  Regalia granilics e rigendosq(ue) scopulos, 
Commissarios Nustros | supra exaralos assi- 
gnamus et addiinus,  de qvonnn sińceritatd, 
fide ac industria et j in rebus gcrendis dex- 
teritafc sunius pcrsvasi,  committendam esso 
duximus, committiJtnusq(ue) p( rae)sen( t ibus) :  
tnandantes l isdem, qvatciuis cominunicato inter 
Se consilio pro te r  [mino competenti Decreto 
i \ ( os t ) ro  Tr ib(una)l ( i t i )o  assignato, praevin 
Part-um qvarum inlerest  11 tam principaliter 
agentiuin,  qvam Bonornm Nostrorum Rega- 
lium Possessoruin et Collateralium per Liieras 
suas innotescentiales obdestinatione ad Rona 
suprascri  | pta scu potius fundos controversos,  
condescendant ; ibidcmq(ue) (Nonnullorum ab- 
sentia | minime obstunte,  d um ino do in ea 
qvantitate qvam Leges Regni Nostr i  pracscri - 
pse j run t  Sinceri tates et Fidelitates V(est )rae  
adsint) .

dzone , ułożone i załatwione zostały,  i przy
chylając sip łaskawie do prośby Rodowitego 
Mierze(je)wskicgo Kasztelana sochaczewskie-  
gOj dóbr PrebUZtie z przy należy tościami Dzie
dzica:  do oznaczenia granic miedzy dobrami 
ziem (kie mi Probuzne i Naszemi Królewskiemi 
H adjukow ce ( i  O ryszkow sze) według wspo- 
mnionego wyżej aktu komisarskiego i do usu- 
pania kopców, Komisarzów Naszych wyżej 
wymienionych, o których wiernośc i,  pilności 
i sprawności  j esteśmy przekonani ,  umyśliliśmy 
wyznaczyć i wysłać,  jakoż wyznaczamy i wy
syłamy, rozkazując im,  aby porozumiawszy 
się między sobą ,  i na czas należyty wyrokiem 
Naszym trybunalskim naznaczony, Strony któ
rym ua tern zależy, tak głównie powodzące 
jako też dóbr Naszych Królewskich Dzierża
wcę i sąsiadów- pisemnie pozwawszy do dóbr 
wspomnianych czyli raczej na grunta S p o rn e ,  
zjechali ,  i tam (nie zważając ne nieobecność 
ki lku,  gdy tylko Szczerości  i Wierności  Wa
sze będą w tej liczbie jaką prawa Nasze ko
ronne przepisały).

(d.  a.)

Thugowle czyli sekta ducicieli w Indyach.

(Ciąg dalszy. Ob. N. 49. 50. Rozmaitości.)

Drnga podobna szczegółowo znana wypra
wa fhugów siuży za dowód,  z jaką cierpli
wością umieją Thugowre najdogodniejszej wy
c z e k a ć  pory, aby spełnić swoje okrntne za
miary. Opowiada oto pewien Thug,  imieniem 
D or gh a :

„Dowiedzieliśmy się,  że Chureb-Sing,  do- 
wódzca twierdzy Gawilgur,  clicąc zaciągnąć 
dla siebie hufiec l. indostańskich żołnierz) ,  wy
prawił  swego młodszego brata Chyan-Singa  
z znaczną sumą pieniędzy i pod silną zasłoną 
zbrojną do dystryktów, położonych między 
Gangesem a rzeką Dżumą.

W  czerwcu stanął  Chy an -S in g  w Jubul-  
porc.  Orszak jego składał s;ę z 52 mężczyzn, 
?  kobiet i  jednego czteroletniego dziecka.

Jak tylko donieśli nam o tem nasze szpiegi ,  
wysłała każda trupa najprzebieglejszych z swe
go grona do mias ta,  aby przyłączywszy się 
do podróżnych,  starali się fortelem odciągnąć 
cześć zasłony zbro jne j , i ułatwili nam w ten 
sposób wyprawę. Wszakże najusilniejsze ich 
zabiegi nie powiodły się wcale,  postanowi
liśmy zatem zgromadzić wszyst! :e nasze siły, 
i w jakikolwiek sposób- nie wzniecając podej
rzenia niby w przypadkowein spotkaniu przy
łączyć się do karawany C h y a n g -S in g a , a po
tem w pierwszem lepszem odludnem miejscu 
wymordować wszystkich podróżnych naraz. 
I tak też się stało.

Stanąwszy w pobliżu miasta Shory,  namó
wiliśmy pouróżnych zboczyć z głównego go
ścińca i obrać uboczną bliższą według nasze
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go twierdzenia dr og ę ,  która prowadzi ła przez 
zupełnie prawie bezludną pustyń. Lecz i w tej 
ustroni nie nadarzyła się długo sposobność 
dokonać naszego zamiaru. Musieliśmy kilka 
dni na próżno towarzyszyć podróżnym w głąb 
kra ju,  ale w ciągu tego jednaliśmy sobie co
raz  więcej ich zaufanie.

Nanoście przybyliśmy w miejsce,  odległe 
od wszelkich siedzib ludzkich i tu uchwali
liśmy spełnić nasz zamiar.  Wyprawiwszy  
przodem według zw'yczajn kilkunastu z grona,  
aby rozpatrzyli  się w okolicy i pozaciągali 
s t raże ,  nakłoniliśmy potem Chyau-S ioga  wy
ruszyć  o północy z eskor tą w dalszą podróż 
do Chit terkote.  W marszu przyłączyło się 
do każdego podróżnego po dwóch z naszych,  
s tarając się zająć ich rozmową. Udało nam 
się to tak zręcznie uskutecznić na całej linii, 
że  na pierwszy dany znak pochwycono i udu
szono wszystkich do jednego w jednej i tej- 
samej chwili. Jedno tylko dziecię czteroletnie 
zachowaliśmy przy życiu.

Obawiająó s ię ,  że do rana me będziemy 
mogli zagrzebać wszystkich t rupów, zanieśli
śmy je  na brzeg pobliskiej rzeki  i ukryli w’ 
piasku. Potem pospieszyliśmy z dzieckiem i 
naszą zdobyczą do Chi tterkote.  W kilka dni 
nastała pora deszczowa,  rzeka nad którą za
grzebaliśmy naszych trnpów, wezbrała gwał 
townie ,  a kiedyśmy powrócili  po kilku dniach, 
znaleźliśmy już  ty lko  cztery c ia ł a , resztę 
uniósł prąd wody. Zachowane przy życiu 
dziecię wychował  jeden z naszych przywodź- 
ców. Dziś jest to j u ż  dorosły młodzian,  a ze
szłego właśnie roku złożył  próbę na dusi
ciela."

-------- - — >tt

Niemieckie pismo peryodyczne Doniesienia z  pra
cowni uatury wzrasta z każdym nowym poszyłem za
równo w wartość wewnętrzną, jak w liczbę abonen
tów. Wyborne rozprawy ze wszystkich gałęzi n"uk 
przyrodzonych i grnnfowne s, rawozda.ua o wszystkich 
nowych odkryciach i całym w ogóle postępie nauk 
przyrodzonych stawią pismo to w rzędzie najlepszych 
bieżących publikacyi naukowych, a co jeszcze po
dwójnej przysparza mu wartości, to to, że nie po
piera zasad grubego materyalizmu, w jaki popadli 
niektórzy celniejsi nawet naturaliści dzisiejsi, tudzież 
że niewdając się w żadne spory i polemiki, wyczer
puje każdy przedmiot w formie przystępnej a z nau
kową ścisłością.

Pierwotne ustawy Thugów zabraniały im 
zabijać kobiety, dzieci,  kaleki ,  fakierów, gra j 
ków,,  tancerzy,  kominiarzy, olejarzy, kowali i 
nosiwodóvr, jeśli  noszą wody z Gangesu,  
wszakże ustawy'  te maią jeszcze znaczenie 
tylko w południowej części kraju.  Wiele szcze
pów nie przest rzega ich z należytą ścisłością,  
Thugowie w północnych ludyach zabijają i 
kobiety, a najzacieklejsi z nich nie zważają 
nawet  na wieszczby i mordują każdego po
dróżnego bez wyjątku płci i stanu,  jeśli tyl
ko jakiejkolwiek spodziewają się po nim zdo
byczy. Przebaczają jedynie ubogim, których 
śmierć nie wróży im żadnej korzyści.

W  bogatej rzece Bengalii zgładzają Thngo-  
wie najwięcej ofiar na czółnach,  k ‘óre w wię
kszej czPśei sami ut rzymują i wynajmują. Naj- 
przebieglejsi z bandy „kusicieli" (Su thow ie)  
przebiegają po kraju z j tdnyn sługą ,  który 
niesie t łumok z rzeczami. Spotkawszy jakie
go podróżnego udaje T h u g ,  że nie zna oko
licy, dopytuje się o d r o g ę , i przytacza do j e 
go towarzystwa.  Jeśli podróżny nie ma za
miaru wsiąść na czółno,  to stara się go Thug 
nakłonić do tego wszelkiemi sposobami, a j e 
dna sobi ! najczęścic tern jego zaufanie,  że 
Łardzo tanio godzi  czółno u swego spólnika. 
Gdy ni przezorny podróżny wsiądzie rzeczy
wiście w czółno, nie ujdzie już śmierci. Udu
szony w niejakiej odległości od brzegu ,  zna- 
chonzi grób na dnie rzeki .  Najprzód jednak 
łamią mu kość pac ie rzową,  aby się zapewnić 
o jego śmierci.  Przy każdem takiem mor
derstwie nie przelewają nigdy ani kropli krwi.

(d.  n.)

— Pisma niemieckie donoszą u dwóch nowych wy
nalazkach hikrustorhanii i  Metochro matypii, które 
podobnie jak Polyszomania i  Diatania staną się nieza 
wodnie ulubioną zabnwą rąk damskich. Pierwszy wy
nalazek Inkmstomania podaje sposób, jak na sprzę
tach ztakzwanego kamienia litugraticznego np. na pn- 
szkacłi, wazach, itp. w y c is k a ć  rozmaite ozdoby mia
nowicie arabeski w stylu Mhambry. D-nga zaś sztuka 
Metoohromatypia polega na tern, jak przyrządzone do 
tefjo umyślnie kolorowane rysunki kopiować na wszel
kiego rodzaju sprzętach domowych z drzewa, wate- 
ryi, skóry, kruszcu i porcelany.
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